Sprawozdanie z warsztatów „Stopień Trzeci”, 27 marca 2011r.
„POSTANOWILIŚMY POWIERZYĆ NASZĄ WOLĘ I NASZE ŻYCIE OPIECE BOGA - JAKKOLWIEK GO POJMUJEMY”.

27 marca 2011r. w domu Parafialnym przy ul. Zamiejskiej odbyły się warsztaty na temat Stopnia Trzeciego.

W warsztatach uczestniczyło 47 osób z 18 grup.

Przywitaliśmy się nasza deklaracją „Niech się zacznie ode mnie…”

Halinka, Delegat Regionu, prowadząca warsztaty przeczytała Preambułę Al-Anon. Uczestnicy warsztatów  przedstawiając się imieniem, nazwą grupy, i miejscowością przeczytali Dwanaście Stopni, Dwanaście Tradycji, Dwanaście Koncepcji. Następnie, osoby, które zostały poproszone, przeczytały wybrane fragmenty pozycji naszej literatury oraz przygotowane materiały:

· Myśl przewodnia z „Dzień po dniu w Al-Anon” z 9 stycznia.
„Bóg ofiarował mi łaskę wiary. Przyjmując ją muszę zrezygnować z własnej ludzkiej woli i zaufać Bogu”.

· Stopień Trzeci z „Dwanaście Stopni, Dwanaście Tradycji dla Alateen”.
· Stopień Trzeci z „ Dwanaście Stopni, Dwanaście Tradycji dla Al-Anon”.

· Stopień Trzeci – materiały warsztatowe.

Podobnie jak na warsztatach Stopnia Pierwszego i Drugiego, uczestnicy pracowali według przygotowanych pytań. Poniżej fragmenty wypowiedzi uczestników spotkania zamieszczone według kolejnych pytań.
1. Co znaczy w Stopniu Trzecim sformułowanie „Bóg – jakkolwiek Go pojmujemy”?
· Znałam Boga ze szkoły. Potem usłyszałam „ nie muszę rozumieć, mam uwierzyć”. Poddanie się Bogu przyszło, gdy „puściłam” potrzebę rozumienia. Nie pojmuję Boga, pozwalam Mu działać.
· Samowolna, zapominałam, że nade mną jest Siła Wyższa. Nie znam odpowiedzi na wiele nurtujących mnie pytań. Wiara w Siłę mądrzejszą ode mnie pozwoliła mi łatwiej żyć.
· Bóg - stwórca świata jest dobrym duchem w moim życiu. Spotykam Boga w Jego dziełach. Są to doznania duchowe i niewidzialne.
· Poznałam Boga karzącego. Później zrozumiałam, że Siła Wyższa chce dla mnie, dziecka bożego wszystkiego co najlepsze. Wiara czyni cuda. Przeżyliśmy taki cud. Bóg widzi moje życie, a ja wyciszona mogę poznawać Jego boskie znaki.
· „Bóg – jakkolwiek Go pojmujemy” – to coś większego, nienamacalnego, miłosiernego i pomaga. Działa przez swoich „listonoszy”. Stąd wniosek, że muszę się otworzyć na drugiego człowieka. Mam nadsłuchiwać, pokornieć, przyznać się do niemocy,  zawierzyć i oddać problem. Mam korzystać z łaski, bo dostałam zdrowie i mogę coś z tym zrobić. Mogę ćwiczyć pokorę i działać.
· Boga rozumiem jako wyższą inteligencję, zbiorową mądrość ludzi. Jest niewidzialny i nienamacalny, ale można Go poczuć po działaniu.

· Nie pojmuje Boga. Na pewno jest Kimś, kto nie chce mi zrobić krzywdy.

· Każdy wierzy w swoją Siłę. Uczę się tolerancji dla wszystkich ludzi. Dla mnie nieważne jest kto w co wierzy. Ważny jest człowiek i jego czyny.
2. Jakie jest twoje wyobrażenie Boga (Siły Wyższej)?
· Kiedyś wyobrażałam sobie Boga jako obraz uosobienia ojca. Pracując w Al-Anon przestałam patrzeć na Boga jak na cenzora. Teraz rozumiem Boga, który nie jest obrazem, jest wszędzie. Jest stwórcą  i opiekunem tego świata pełnym troski rodzicem. Jest częścią świata. Poddaje się i jest mi dobrze.
· Jest Ojcem uśmiechniętym. Nawet, gdy się z nim nie zgadzam, widzę jego uśmiech.
· Czuję Go w sercu. Ufam Mu. Podpowiada mi i  pomaga gdy zatrzymam i pomodlę się. Wyobrażam Go sobie jako Kogoś pragnącego mnie przytulić.
· Moje wyobrażenie Boga zmienia się i objawia się w formie nienamacalnej. Dzisiaj dziękuję Ci Boże, że przypomniałeś mi o warsztatach. To jest piękne, wspaniałe i dobre. W momentach chaosu nie czuje tej relacji.

· Rozumiem Boga jako zbiorowe skupienie w miłości. Widzę Go w medytacji, w modlitwie jako mojego ducha.
3. Co to znaczy powierzyć naszą wolę, nasze życie opiece Boga?
· Powierzyć to zaufać do końca. Jeżeli nie radzę sobie z problemem, to Bóg jest wówczas najlepszym przewodnikiem, nawet wtedy, kiedy oczekuję innego rozwiązania.
· Długo nie umiałam powierzyć. Po raz pierwszy udało mi się, gdy córka zdawała maturę. Dzisiaj kieruję się sercem, nie umysłem, dziękuję Bogu i wszystko jest dobre.
· „Zostaw – oddaj Bogu”, ale jak to zrobić? Oddawałam Mu i miałam tonę negatywnych myśli. Potem zrozumiałam, że oddać Panu Bogu, to zmienić myślenie. Dwa różne spojrzenia - z lękiem i z miłością. To mój wybór. 
· To znaczy słuchać, słuchać, oddać Bogu a zrozumienie przyjdzie później. 
· Modląc się powierzam Bogu ten dzień. Dzisiaj rano dopadły mnie leki. Poradziłam sobie. Podjęłam pracę na komputerze.” Boże, jeżeli dałeś mi tę pracę, daj mi trochę tego umysłu, żebym mogła wypełnić obowiązki”. Przeżywam swoją drogę tu i teraz. Mam łaskę mądrości. Dzień przynosi mi dobre i złe rzeczy. Dzięki cierpieniu poznałam swoją tożsamość, wartość, nauczyłam się rozmawiać z Bogiem. To wszystko przyszło do mnie ze Wspólnotą.
· Powierzyć to znaczy zostawić. To, co mnie się wydaje, co mam zrobić jest odczuciem subiektywnym. Bóg ma większą perspektywę. Zna ludzi, sytuacje, podejmuje decyzje. Daje mi wskazówki, wykorzystuje innych ludzi, podsyła tratwy ratunkowe. Moją rolą jest zauważyć i skorzystać. Bóg tylko rozpoczyna działanie, ja mam je kontynuować. Przeżyłam wypadek i cud ocalenia. Potem, gdy okazało się, że jest wszystko w porządku, oddaliłam się od Boga. A potem potknęłam się. Lekkie potkniecie też jest po coś.
· Jestem obdarzona, wyposażona przez Boga w wiele zdolności. To dlatego roztaczam opiekę nad drugim człowiekiem. Jeżeli jestem w stanie zaufać, to potrafię poddać się. Nie myślę jak powinno być, jak powinnam się zachować? Takie myślenie rodzi samowolę.
4. Czym różni się życie oparte na własnym uporze i samowoli, od życia opartego na posłuszeństwie wobec woli Boga?
· Życie oparte na samowoli opiera się na myśleniu, że dam radę. Konsekwencją jest wyczerpanie, perfekcyjność, poczucie winy, wstyd. Posłuszeństwo to uznanie własnej słabości. Wówczas ilość destrukcyjnej siły znika. Dzisiaj jestem bliższy powierzeniu.
·  Byłam bardzo długo samowolna, nie byłam pokorna, nie miałam zgody na zmianę siebie. Gdy zbliżyłam się do Boga, Bóg wybrał drogę, którą dzisiaj idę. Dał mi trudne łaski i zrozumienie Zgadzam się na życie takie, jakie mam. 
· Gdy ogłaszam bezsilność nad skutkami postępowania chorej osoby, pozostają lęki i poczucie winy, włącza mi się samowola. Jak sobie poradzić ze sobą? Walczę, męczę się, godzę z samowolą. Różne mam pomysły…
· Tak mądrze poukładałam sobie życie i nic z tego nie wyszło. Pan Bóg ma lepsze rozwiązania, niż ja oczekuję. Nie mogłam zrozumieć, że Bóg jest dobrocią, miłością że kieruje, prowadzi mnie gdy potrafię się zatrzymać. Odkąd poddałam swoje życie woli Bożej, żyje mi się inaczej, dobrze. Bóg to też intuicja, mądrość wewnętrzna.
5. Czy uparta samowola, którą kierowałeś się w życiu dobrze służyła ci do tej pory?
· Samowola doprowadziła mnie do takiego wyniszczenia, że kwalifikowałam się do szpitala.
· Samowola to moje zaprogramowanie, nawyki, przyzwyczajenia, moje świetne wizje na przyszłość, których się potem bałam. Są wizje pozytywne i negatywne. Al-Anon pozwolił mi zobaczyć tę sytuację pozytywnie.
· Moja uparta samowola służyła mi długo i bardzo dobrze. Nie potrafiłam słuchać Po dwóch latach w Al-Anon poznałam smutną prawdę o sobie.

· Moja samowola to był nieustanny film pt. „ jak to będzie, co to będzie?”. Zdaję sobie sprawę, że poniosłam konsekwencje swojej samowoli. Żyłam w bardzo destrukcyjnym związku. Nie potrafiłam się cieszyć. Wokół mnie wiele przyjemności a w środku mnie pusto i duży ból. Po trzecim roku przyszła radość. Lód z szedł z serca. Pracuje nad sobą, cieszę się, znam narzędzia, nie ranię, słucham, pytam czy mi wolno. Nie potrafię jeszcze przyjmować.
6. Jak możesz poznać wole Boga i Jego zamiary wobec ciebie?
· Kiedy mam problem w głowie, kiedy myśli gonią myśli wtedy Bóg nie powie mi nic dobrego. Bóg mówi w ciszy. Wystarczy minuta, dwie, aby się wyciszyć. Trzeba się identyfikować z Siłą Wyższą, bo jestem słaba.
· Trzeci stopień to spokój. Jeżeli czuję złość, smutek, rozpacz to rozumiem to jako głos od Boga, który mówi mi: „Zatrzymaj się i zastanów co się z tobą dzieje, że tak się złościsz?”

· Bóg daje i oczekuje. Obdarował mnie dziećmi, żebym je wychowała i puściła w świat. Obdarował mnie mężem, żebym potrafiła z nim żyć, a ja nie potrafiłam z nim i bez niego żyć. Obdarował mnie mową, żebym jej używała nie raniąc innych. Jeżeli pokazał mi dekalog, to mam go stosować i ustalić swoją hierarchię wartości. Ode mnie zależy, czy te dary zlekceważę, czy nauki będę przerabiać i wdrażać w swoim życiu.
· Na moje trudne życie w Al-Anon patrzę jak na cud Boży. W tej chwili poznaję zamiary Boże przez słuchanie drugiego człowieka, przez modlitwę i medytację. Mowa szybciej dociera niż myśl. W tym roku mija moja 20 letnia obecność w Al-Anon. Nie zawsze zachowywałam się tak, jakbym chciała. Dzisiaj widzę, że powodem moich kłopotów jest moje nastawienie. Mam mało radości w sobie.
7. Czy powierzanie swojej woli i życia opiece Boga, obwarowujesz jakimiś warunkami lub zastrzeżeniami, a jeśli tak, to jakimi?
· Zawierzenie… Są takie miejsca, których nie chciałbym oddać, pojawia się strach. Mój wizerunek to to co bym chciał zachować i to co mógłbym oddać. Mówię o obrazie, który stwarzam na zewnątrz. I tu następuje spotkanie z moją ciemna stroną. Pojawia się strach : „Co będzie potem?” Dla mnie najważniejsze jest nie wchodzenie w to, gdzie znajduje się moja ciemna strona.
· Całe życie stawiałam warunki. W domu panowała miłość warunkowa. Nie potrafiłam powierzyć swojej woli Bogu. Zaspakajałam swoje „ja”.

· Jak trwoga to do Boga. Jak było trochę lepiej, to szło po mojemu. Powierzyć to wejść to tej jednej łodzi. Oddanie jest moje, ale jest też lęk- moja myśl. Lęk jest warunkiem. W miarę zdrowienia te „warunki” się zmniejszają.
· Staram się nie obwarowywać. Kiedyś obiecałam, że pojadę na pielgrzymkę do Częstochowy. Nie pojechałam. Powierzanie zaczyna się od świadomości swojej woli, umiejętności podejmowania decyzji.

· Obwarowanie to jest takie zakłamywanie siebie. Oddalanie prawdy. 
8. Co to znaczy „postanowiliśmy powierzyć”?
· Powierzyć to znaczy oddać problem, zostawić, słuchać, zrozumieć, zaufać, wierzyć, nie kontrolować, dojrzeć czego dowodem jest połączenie rodziny, męża, dzieci. Powierzyć to oddać i zająć się sobą. I tak powoli staję się napełniona i mogę więcej dać.
· Powierzyć to oddać swój strach, zawierzyć osobę Bogu. Jeżeli nie pokonałam tego strachu, to nie zawierzyłam.  
· Prawdziwa pokora polega też na tym, że nie muszę się godzić na pewne rzeczy. Nie pozwalam zrobić sobie krzywdy. Bogu oddaję dystans do ludzi destrukcyjnych. Nie krzyczę, ale działam ciepłem, serdecznością, wtedy następują zmiany. Konsekwencje życzliwego dystansu zostawiam Panu Bogu.
· Ja dużo chciałam, ale mało miałam do rozdania. Byłam pusta, nic nie miałam. Potem poczułam gotowość aby poznać siebie, swoje słabości.  Zobaczyłam, że mam różne wybory. Nie obwarowuje się przyrzeczeniami. Ja mam zaufać, oddać wszystko co mam, nie stawiać warunków, po prostu kochać. To nie jest tak, że oddaję i powierzam. Oddaję i powierzam wciąż każdego dnia, wytrwale do końca życia.
9. Czy godzę się z wolą Boga nawet wtedy, gdy to, co mi zsyła jest trudne do zniesienia? Jakie znaczenie ma tu pokora?
· Godzę się z wolą Boga, jeżeli mi to pasuje. Żyje dalej tak, jakby się nic nie stało. Mam wzloty i upadki. Potrafię z nich wyjść. Cieszę się z mojego życia.
· Dzisiaj, jeżeli dzieje się inaczej, niż sobie wymyśliłam, to też jest dobrze. Droga, którą przeszłam nie była prosta. Brak pokory, walka ze wszystkimi spowodowała poczucie skrzywdzenia. Ile lat chcesz być DDA? Jestem dorosłą kobieta. Żyję własnym życiem, które zaczęło być łatwe i do zniesienia.

· Pan Bóg kilka razy zesłał mi trudne sytuacje, ale była Siła Wyższa i Wspólnota. Mój ból i krzyk „dlaczego?” – to był mój bunt. Pokorą jest zastąpienie „dlaczego?” przez „po co?”. Pokora daje rozwój, działanie.
· Długo się nie godziłam. Buntowałam się. Jak przestałam się buntować, zaczęłam rozumieć przeżywane sytuacje, zaczęłam rozumieć siebie. Zobaczyłam drugą stronę. Dzisiaj godzę się z tym co jest, bo inaczej pozostaje mi mój stary sposób myślenia. 
10. W jaki sposób hasło „zostaw – oddaj Bogu” odnosi się do tego Stopnia?
· Nie wiedziałam i  nie rozumiałam co oznacza „pokora”. Dzisiaj rozumiem ją jako działanie woli Boga z która się godzę. Akceptuję trudne sytuacje. Bóg wielokrotnie dawał mi wsparcie. Mogłam sobie poradzić. 

· Pokora pokazuje mi pracę i czas, które zaprzepaściłam. Dzisiaj szukam dobrych, uczciwych osób. W stanie pokory poddaję się. Załatwiam co trzeba, co jest do zrobienia i zostawiam. I to się samo dzieje.
11. Co ten stopień nam daje?
· Ten Stopień pozwolił mi popatrzeć w głąb siebie, odkryć jaka jestem, po co ja to robię, po co to mówię. 
· Byłam obowiązkowa, nie byłam odpowiedzialna. Pokonałam siebie i to zapoczątkowało mój rozwój. W służbie zaczynam pokonywać krytykowanie, ocenianie. Chciałabym poznać samą siebie - jest to moim celem.
· Ulgę. Oddaję swoje życie i życie moich najbliższych. Jest mi lżej. Zbliżyłam się też do matki, powiedziałam, że ją kocham - to było dla mnie trudne.

· Uczy mnie pokory. Daje odwagę , pewność w działaniu, bezpieczeństwo.
12. Co to jest duchowość i czy ja ten stan posiadam? W jakim stopniu?
· Duchowość to moje drugie ja, mój drugi świat, więź z Bogiem, bycie sam na sam ze sobą w ciszy, wiele uczuć i uczynków.
· Jest to pozytywna energia, zaufanie, zrozumienie, miłość i wiele innych uczuć jak radość, nadzieja. A szczegóły, to właśnie te 300 przypadków za które jestem wdzięczna.  
· Duchowość rozumiem jako poznanie i akceptację siebie, mój rozwój i gotowość do zmiany, odkrywanie i rozwijanie swoich talentów, radość z odczuwania przyrody, spontaniczność, humor i gotowość do dzielenia się.
· Duchowość to modlitwa o pogodę ducha. Jest to stan, którego pragnę doświadczać na mityngu i w życiu, rozwijanie nowych umiejętności i pogodzenie się na życie w prawdzie. 
· Duchowość to coś niezwykłego. Sfera, która pozwala poznać samą siebie, nauka dojrzałej miłości i stawanie się lepszym człowiekiem. 
Na zakończenie jedna z uczestniczek warsztatów przeczytała tekst przypadający na dzień 18 stycznia z „Dzień po dniu dla Alateen”

Pożegnaliśmy się Modlitwą o pogodę ducha.
Sprawozdanie sporządziła Magda z Warszawy.

4 maja 2011r.
